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frak ó w , 1-go czerwca.
śledztwo w sprawie tajemniczego mon-

w Przewozie trwa w dalszym ciągu.
Otynem jego zadaniem jest wyświetle- 

iakie było podłoże morderstwa. Naj- 
axvdopodobniej był to mord popełniony 
a zhnno, z całą świadomością czynu.

i Zagadkową jest również rola kobiet: 
•̂ "iny Pragnącej I Korczyńskiej. Jedna 

w’em miała być narzeczoną ś. p. Le­

chowicza, a druga przez pewien czas mie­
szkała z Olejniczakiem.

Wobec tego sprawa wikła się coraz 
bardziej tak, że dopiero mozolne i długo, 
trwało śledztwo może ujawnić i ostatecz- 
nic oświetlić tę tajemniczą sprawę.

Olejniczakowi nie grozi sąd doraźny, 
odpowiadać on będzie przed Sądem przy­
sięgłych, a rozprawa prawdopodobnie od­
będzie się w listopadowej kadencji Sądu 
przysięgłych.

Nie bedzie obniżki płac
^*%c;«Iiailć€»w p a ń s i w o w y c h  = :

^arszawa. 1-go czerwca. śmy przed kilku dniami. Natomiast pogło-
kół rządowych potwierdzają wiado- ski o zamiarze obniżenia pensji urzędni- 

WJ' że w grudniu wypuszczona będzie czych spotykają się z tejże strony z ka- 
yczka wewnętrzna, o czem donosili- tegorycznem zaprzeczeniem.

Wy rozszarpały 12 fnłiylców a
^ ■ — imu 11....  ‘F/Taga f i r d i r  w  Jffryce n s  f i  o  dniej
u^adyn, 1-go czerwca.

(^Vieditym z obwodów dawniejszej nie 
Afryki wscih., oddalonym o 50 

W  °d miasta portowego Daressiai'am,
'<VD Pj^arpały 12 tubylców. W jednym 

oku lew porwał z pośród dzieci nie­

wiastę, rozszarpując ją na miejscu. Tu­
bylcy boją się opuszczać swych domów 
po nastaniu zmierzchu. Zwrócili się oni do 
władz rządowych o pomoc, przeciwko tej 
pladze.

Brivio (Włochy)- na Alfa Romeo-odniósł w  tegorocznych wyścigach samo* 
chodowych Targa -  Florio na Sycylii decydujące zwycięstwo< V

G?ób 4 górników Przerwanie rocku
Kordo-

w opuszczonej kopalni
^adryt, 1-go czerwca.

,! ^Ueb'onovo w prowincji
ż a l i ła  się opuszczona kopalnia 
' Przyczem znalazło śmierć 4-ych

\  4 ¾  którzy poszukiwali tam wę- 
Ąkca ratunkowa była bezskuteczna. 

^ ty^V b, waląc się, pogrzebał znajdu­
j ę  tam przypadkowo ludzi.

na kolei wschodnio - ebińskiej
Moskwa, 1-go czerwca.
Rząd mandżurski polecił zamknąć ko­

lej wschodniochińską koło Suiienho nad 
granicą mandżursko - rosyjską. Tern sa­
mem połączenie kolejowe z Władywo- 
stokiem zostało przerwane. Krok ten zo­
stał spowodowany odmową Moskwy, w y­
dania Mandżurii taboru . kolejowego, do 
którego Mandżuria rości sobie prawo.

Straszna katastrofa na morzu
▲  Zderzenie dwutA statków angielskidk

Berlin, 1-go czerwca. siłą, że przebił go, robiąc w kadłubie 10
Na rzece Labie zderzyły się 30 maja metrowej szerokości otwór. „Guilford 

br. w nocy przy gęstej mgle dwa statki Castel“ zaczął natychmiast tonąć. Pasa« 
angielskie, „Stentor“ i Giulford Castle“.- żerów zdołano uratować.
Pierwszy z nich naiechał na drugi z taką

li tfi
w  Lipsku

Lipsk, 1-go czerwca.
W ufc. środę wydarzyła się na placu 

Augusta w Lipsku wielka katastrofa 
tramwajowa. Wykoleił się mianowicie 
wagon tramwajowy, przewracając się. 
Jedna osoba została zabita, a kilka jest 
ciężko rannych.

KoSciół zniszcz? *?
przez cyłtlon

1
Quebec, 1-go czerwca.

Nad miastem szala] cyklon, który pOczy- 
•nił wielkie szkody, oceniane na sumę 175.000 
dolarów. Kilka gmachów, w  tej liczbie ko­
ściół, uległo znacznemu zniszczeniu. Gzitęry 
osoby odniosły rany.

w  Wie Śnią
k  1-go czerwca, 

l is tw o  niemieckie we Wiedniu 
z powodu rewizji w mieszkaniu 

b()|Wca- Posła Habichta, wystąpić 
estem u rządu austriackiego. Ha- 

V * *  bowiem, jak wiadomo, attacliee 
poselstwa niemieckiego we 

w " ?  ’ zażywa tern samem prawa eks- 
;ttn6.rj'a!n,0ści. W rewizji, przeprowa- 
\  p1 u Habichta, dopatrują się w Berli- 

°S\vałcenia nietykalności poselstwa.

Szatański pomysł kochanki
J tto rdersh vo  p rzez  za to p ie n ie  ło d z i  «Bsmm»iiiiiiiiiB!mrri mmmm

Berlin. 1-go czarwca.
Przed kilku dniami wydarzyła się na 

Odrze koło Szczecina katastrofa, w cza­
sie której zginął kupiec Ryszard Schu­
ster, zaś jego towarzyszka Edyta Mielke,

została uratowana. Okoliczność, że w ło­
dzi znajdowało się miejsce uszkodzone, 
nakazywała komisji śledczej bliższe zba­
danie tej sprawy. W czasie dochoddze- 
nia padło podejrzenie na towarzyszkę 
tragicznie zmarłego. Stwierdzono, że

Schuster był zaasekurowany na wypadek 
śmierci na 10 tys. marek. Badana Milkę 
przyznała się do winy, że sama uszko­
dziła łódź. Została ona wraz z matką 
aresztowana,

h R Z Y P O n i N A N f
że kto nie zapłaci gazety do 6. czerwca 
n ie  otrzym a d a l s z y c h  num erów .

Zâ adHa mordu w Przewozie -°1 ”•*»"
J S lo rd e r  ca  s ta n ie

WIADOMOŚCI
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iiea» 1 Samobóislwo czeg poiwomy mord
Zagadkowy zgon kupca Niedbalskiego Bardzo chiarakite.ry stycznym objawem morfiny, przyszła później do przytomno - 

z Inowrocławia, którego zwłoki, znajdu- jest, że p. Pelagia Michalska, która ra- ści, w dalszym ciągu zamieszkuje w do­
jące się w rozkładzie znaleziono w Pu- zęm ze śp. Niedbalskim bawiła w  kilku mu Niedbalskiej.
szozykowie, o czem obszernie pisaliśmy, miastach Pomorza i Poznańskiego i ra- Niewątpliwie dalsze śledztwo rozwią- 
nie przestaje zaprzątać umysłów całego zem z nim zdecydowała się zejść z tego że zagadkę gnijącego trupa, 
społeczeństwa kujawskiego. świata, lecz wskutek mniejszej dawki

Niiedbafeki' miał się podobno przed 
śmiercią uskarżać do swych kolegów, że 
pożycie jego z żoną jest złe.

W domu czuje się niezdrów i ma wra­
żenie, żo go trują, t. zn. wsypuje mu ktoś 
truciznę do jedzenia.

Zupełnie inaczej czuł się gdy przeby­
w ał u swej rodziny.

Jeden z bliższych znajomych, ś. p, Donosiliśmy swego czasu o otruciu Za czyn ten Sąd Okręgowy skazał
Niediball'skiego wiedział, że ich stosunki przez Hansa kuksa z Zielonek pod Byd- Łuksa na 6 lat więzienia.

S Ä *  2 2  «— ■ * * * •  w ” *  “ »»
bójstwo.

1
Sobota

Czerwca
1133

Dziś: Serca Pana J ez u sa  
Jutro: Zielone Świątki 
Wschód słońca: g. 3 w. 1' 
Zachód: g. 20 m. 15 
Długość dnia: g. 16 ni. #

M w m  s i a r k o w y w

Okrutny ojciec otruł swą 10-dniową córeczkę OSM

Rewizjo
w Zrzeszenie Kół Neekewy* 

W. S. H. w  Peznenin
Policja pnzeprowadziła w środę "’jy, 

ozorem w Zrzeszeniu Kół Naukowych ^
S. H. rewizję, gdzie 
maszynę do pisania*

obłożyła are-sZ

Podobno Niedbalsika już dwa dni po 
śmierci męża wiedziała o  jego zgonie.

Uwolnienie z areszin
trzech studentów

W  uib. czwartek zostało zwolnionych 
2 więzienia trzech studentów: Sadkow­
ski, Szyszczyński i Janiszewski. P rze ­
trw ali oni w więzi emu przez 18 dni, Na-, 
dali pozostają w  więzieniu Jan Wyganow- 
ski, Stanisław Sieciochowiez i Paweł 
Dąbrowski. ,

. . . . .  praw e Sądu Apelacyjnego w Poznaniu,
pici zensKiej. Luks począł symulować chorobę umysło-

Luiks koniecznie chciał mieć syna i dla wą* Mimo, że lekarz stwierdził ii oskar-
„ g o  w c m ,e  karnńonh, dziecka do «a- S S i u ^ d o S Ä , ^  
szeczki dolał wyrodny ojciec kwasu siar- ców poznańskich i w tym cęt'u rozprawę 
kowego, wskutek czego dziecko zmarło, odroczył.

»tótfeUiłÓUKli
g y m i m m x d a e m

— Na tle porachunków osobistych V° Iteifi 
zacięta bójka między Józefem Żołnie*-* e,n 
z Poznania, ul. Kutnowka 14, a Czesia 
Kajdanem z Kostrzyna, ul. Kościuszki 3, -
bitego Żołnierka opatrzyło pogotowie i' -a 
kow e i przewiozło go do szpitala niieP1kie«0.

Mistrz rzeźnicki p. Augustyn G'l^a
ski z Poznania. uL Marsz. Focha 45.

S w i c t o l f r a f i z i w o  w  Ja flcsicacl»
; Policja w Inowrocławiu została zaalar­

mowana wiadomością, iż nieznani spraw­
ek zakradli się w  nocy 30 mają do ko- 
śtioła parafialnego V  Jaksicaćh i bbrabd- 
wiató tabernakulum. ■ Na' miejsce wypadku 
wyjechał komendant powiatowy Kamie­
niecki z funkcjonariuszami potioji śledczej.

Jak się okazuję, włamywacze dostali

się do kościoła przez okno, poczem otwo­
rzyli tabernakulum i skradli pozłacaną 
puszkę z komunikantami wartoset przes:; 
śżłó 200 zł., oraz porozbijali skarbonki, 
wybierając z nich wszystkie pieniądze.

Pozatem splondrowali szafę w zakry­
stii, ale nic nie zabrali. Świętokradcy 
zbiegli z łupem w  nieznanym kierunku.

doi*15ii
policji, że w nocy na 30. maja W
z jego domu uczeń Jan Walczak, lat 
tychczas nie wrócił. Zaginiony był . 
nem niskiego wzrostu i miał na sobie 
ubranie, lakierki i jasny kapelusz.

W ost. niedzielę rano z n a le z k ^ y  
strzelnicy wojskowej w Gnieźnie w m1®’ ^  
lesie pomiędzy stanowiskami 11 a 12’ 
jące z drzewa zwłoki mężczyzny 
około 50 lat. Identyczności denata " 0pie 
nie stwierdzono, gdyż nie posiadał Przy 
żadnych dokumentów.

TEÓTfKINO
REPERTUAR TEATRÓW W POZNANIU.

Piątek, Z czerw ca 1933 r .
Teatr N ow y —  „C yd “.
Teatr Polski — „Tak — a nie inaczej“ .
Teatr W ielki — „W eso ły  o d ja zd “  (prem iera)

KINA W POZNANIU:

Apollo — „Maski dr. Fu Manche“.
Aurora — „Szalony jeźd ziec“.
Colosseum — „Rod la Roque jaiko w sp ólazcs:,,. kor­

sarz“ .
C orso — „Meksyikanka**.
M etropolis — „N oc w C hicago“,  <v 
Muza — „Jad m iłości" .
Odeon -  „Pająk“ i „Siedem  tw arzy“ .
O rzeł —  „Sam ochód nad ipńżepaśtóa .
R enaissance — „Legion u licy “,
R oxy — „Harrold L loyd",
Sfinks —  „Kochanek".
S łońce —  „Spiew ak nieznany'1.
Tęcza — „N a zachodzie  bez  zm ian  .
W ilsona — „Gdy kobieta jest piękna".

KINA W BYDGOSZCZY:

Apollo — „E m m a".
B ałtyk  — „Pryw atne ży c ie  pięknej H eleny".
Kristal — „Zem sta Toroso".
M arysieńka — „Bezbożne d ziew czę“ .
S łoń ce — „C arew icz".

KINA W TORUNIU:

Św iatow id  — „Miilość potępieńca".
Pałace —* „P iek le Paryża".
Lux — „Hrabia Monte Christo“ .
M ars — „Jego maleńka".
C orso — „Piek ielny wąwdz".

RADJO:
Piątek , 2 czerwca 1933 r.

Poznań. 12,55 Sysm al czasu. 13,05 Koncert- życzeń z 
p ły t g ram ol. 14,15 K om unikaty sostpod. 16i40 o d ­
c z y t. 17 K oncert m uzyki lekkiej. 18,15 Z cyklu odczytów  
m is. 18,30 „P o d s taw y  h isto ryczne Polski w spółczesnej". 
18,45 O dczy t proipag. 19 N adprogram  z ilpstr. muz. 19,28
S y g n a ł czasu . 19,30 F elie ton . 20 Pogadanka muz. 20,15
K oncert sym foniczny. W  p rze rw ac h : w iadom . sportow e. 
22 F elieton  lit. 22,15 S ygnał czasu — kom unikaty s.pör-
to w e . 22,30 Muzyika tanewana,

Z  posiedzenia (Rady JHiejshiej Poznania
Ostatnie zebranie Rady Miejskiej na­

leżało do rzędu ciekawszych. Po uczcze­
niu pamięci zmarłych ś. p. Jana Cynki 
i Jarosława Laidgebera mianowała Rada 
Miejsk nowych radców i wybrała człon­
ków do Rady Szkolnej. Następnie przy­
stąpiono do zredukowania preliminarza 
budżetu. Na skutek zarządzenia władz 
nadzorczych województwa nakazało ob­
niżenie preliminarza budżetowego o pra­
wie półtora miliona złotych. Rada miej­
ska w porozumieniu z _ urzędami woje- 
wódzkiemi obniżyła budżet o pół miliona 
złotych. Pozostałe oszczędności w w y­
sokości miliona złotych zamierza miasto 
uzyskać przez zwiększenie dochodów 
przedsiębiorstw państwowych. Rada 
miejska wyraziła zgodę na wniosek ma­

gistratu w sprawie nabycia nieczynnych 
browarów Huggera. mieszczących się 
przy ul. Śniadeckich, przez co zostanie 
powiększony park Wilsona, a część bu­
dynków zostanie przeznaczona na cele 
wychowania fizycznego, przyczem jest 
projekt wybudowania pływalni krytej, 
której brak daje się w Poznaniu bardzo 
odczuć. Cenę kupna ustailono na 1.800 
tys. złotych, przyczem gmach ten zda­
niem znawców przedstawia wartości po­
nad 3 i pół miljona złotych. Warunki 
kupna tego budynku dla miasta są bardzo 
dogodne, gdyż miasto zapłaciłoby za­
ledwie 200 tys. złotych gotówką browa­
rom Huggera. Na reszcie kwoty ciążą 
Zobowiązania browarów wobec miasta

— Bawiący się na parapecie okna dW h 
piętra w domu przy ul. Gimnazjalne* 
Ostrowie pięcioletni Stasio Jagielski u|i<
w pewnej chwili równowagę i w y p a d ł  » „o-
cę. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi
ści zaczepił się ubrankiem o latarnię, j1 opn'
tylko ogólnego potłuczenia ciała. i°
trzeniu go przez lekarza pozostawi0
w piece domowej.

.  , tnJ
— Na szosie Przygodzice —

przy domkach kolejowych. 7 -letnia , s2a- 
Berka wpadła pod koła samochodu, 
złamanie prawego podudzia. Dziec»0 . flad' 
wieziono do szpitala, Oba te w y p a d k i  a „po 
to świadczą o braku należytej oP1® 
dziećmi ze strony rodziców.

* cad^
— W czwartek toczył się Pr t  rjec i * \  

Okręgowym w Poznaniu p r o c e s  orz ^ i  
Helenie Nowakowei i W acłowl 60r2® « 
czowi, oskarżonym o oszustwo Przy„„oWa t -  
ży nieruchomości. Sąd skazał *y'oW. ,inie"
2 lata więzienia. W rześniewicza zas 
nil od winy i kary.

* ta
— Podczas ścinania drzewa nad t°r p $ v  

lejowym obok domu noclegowego 0 v t>trl  
dach, zostali przytrzymani mieszka11
ków zaw adzkich W aw rzyn iec  r rl tejaA5 
Franciszek Karpiński 1 M ieczysław  s

€Acqc odtwrócU od  sieöie podejrzenie — oskarżył 
—  w ' i  swoich, wspólników zmmmmammmmm

syfłkaty, bardzo podobne do prawdziwych 
monet.

Ody konkurenci mennicy państwowej 
żmudnie pracowali nad swym niepatento-

Ä Ä i “  " -w * i»
Przebiegły tectaik, chcąc uniknąć

k o n sek w cn cy j, u p rzed ził w ypadki i

s i r a r i » « ” '1

Dnia 27 bm. przed sądem okręgowym 
w Starogardzie stawali trzej młodzieńcy 
ze Skórcza: technik dent. Wetta, murarz 
Grochowski i studniarz Kubicki, oskarżeni 
o fałszowanie 10-złotowych monet.

Przewód sądowy wykazał, żo trójka 
oskarżonych zeszła się w listopadzie i 
będąc bez pracy, postanowiła fabrykować 
pieniądze. Technik Wetta wykonał formę 
z gipsu, nazbierał przy pomocy swych 
wspólników odpowiednich metali i przy­
stąpił do pracy, przetapiając metale i sre­
bro za pomocą lonipy do lutowania.

Po kilkakrotnych próbach odlano 3 fal-

niach wspomnianych, przyczem  2 
no 2 falsyfikaty oraz narzędzia-

Rozprawa sądowa w y k a za ła  ft 
iż Wetta był głównym inicjał . p». 
szerstwa, a pozostali tylko nai^n „aj 
mocnikąmi. Przeto sąd skazał /  a 
lata więzienia, dwaj dalsi wsrv 
zasądzeni zostali każdy na 6 
aresztu. rt,zeS<eV

W etta jest notorycznym vał 1 i 
dlatego z sali rozpraw powed2okietflU ™ 
tychmiast do więzienia, a Kubtc 
Grochowskiemu wykonanie kaiy .y 
szono na 2 lata. uK3zf,ie

Po-nieważ w okolicy S k o rc z a ^  
się w obiegu fałszywe 10-złoi ü$c\l 
jest wykluczone, iż to Wetta v 
w obieg.
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Papierowe uchwały w sprawie pokoju
f e l e s i  p a k i u  4 - c h  m o c a r s t w  =
, Dzienniki londyńskie ogłaszają w śro­
dę tekst paktu czterech mocarstw.

Przed właściwym tekstem ttmieSzczo- 
°o następujący wstęp:

„Świadome odpowiedzialności, jaka 
ciąży na nich, jako na członkach Rady Li­
si Narodów, oraz odpowiedzialności wo- 
oec Ligi i jej członków, jako sygnatariu­
sze paktu locarneńsklego; przekonane, iż 
$tan niepokoju, panujący na świecie, mo­
że być usunięty tylko przez wzmocnienie 
"czucia przyjaźni i przez potwierdzenie 
zaufania w sprawie pokoju; wierne zobo­
wiązaniom paktu Ligi, paktu w Locarno 
j Paktu Kellogg-Briand, oraz potwierdza­
jąc swoją deklarację nieuciekania się do 
Przemocy, której zasady zostały przyjęte 
"a konferencji rozbrojeniowej w dn. 2-go 
"jarca, pragnąc dać najpełniejsze popar­
cie wszystkim postanowieniom paktu, 
°raz respektując prawa każdego państwa, 
Wvsokie układające się strony zgodziły 
S'Q do następujących artykułów;

1) Wysokie układające się strony 
zgadzają się co do tego, że wszystkie 
"Westjo pomiędzy niemi winny być wnie­
sione do Ligi Narodów, celem zapewnie- 
"la skutecznej polityki współpracy dla 
"trzymania pokoju.

2) Wysokie układające się strony, 
biorąc pod uwagę ewentualne zastosowa­
niu artykułów paktu Ligi Narodów, a 
Zwłaszcza artykułów 10, 16 i 19, posta­
nawiają badać przez regularne organa 
Ligi. podobnie jak wszystkie inne, propo­
zycje, mające na celu ułatwienie pełnego 
Zastosowania tych artykułów, zawartych 
'y Pakcie.

3) Ponawiając swoją wspólną decyzję 
z dn. l i  grudnia 1932 r., wysokie układa­
jące się strony postanawiają, by brytyj­
ski pian rozbrojenia był podstawa dysku­
sji któraby ułatwiła konferencji rozbroje- 
"joNge; przygotowanie konwencji, zapew­
niające] istotne redukcje I ograniczenie 
zbrojeń, Niemcy uznają, że w systemie, 
"tającym na celu ustalenie bezpieczeń­
stwa dla wszystkich narodów, moga uzy­
skać równouprawnienie tylko etapami 
Zgodni! % paktem Ligi.

4) Wysokie układające się strony zga­
dzają się co do tego, że będą się wzajem­
nie naradzały we wszystkich kwestjach 
" zwłaszcza w tych, które dotyczą go­
spodarczej odbudowy Europy.

,5) Porozumienie niniejsze zawarte zo­
stało na okres 10-u lat, licząc ód chwili 
Um iany dokumentów ratyfikacyjnych, i 
zastanie odnowione automatycznie, o ile 
"io zostanie wypowiedziane w ciągu 8-u 
tat, trwając następnie przez okres nie­

ograniczony, przyczem układające się 6) Porozumienie niniejsze będzie ra ty -
strony będą miały prawo wypowiedzenia iikowane w  jaknajszybszym czasie i  za -  
tego paktu na dwa lata. rejestrowane w Lidze Narodów.

K R A J V  

[ŚWIATA

Wiosna w Alpach.

nie będzie współpracować z związkiem Prasy Niemieckie)
Z  Budapesztu donoszą, że na to­

czących się tam od trzech dni obra­
dach Międzynarodowej Federacji 
Dziennikarskiej (F. I. J.) główny te­
mat rozpraw stanowi kwestja niemiec­
ka. Delegacja niemiecka nie przybyła 
do Budapesztu mimo pierwotnego 
przyrzeczenia, zażądała ona bowiem 
od Federacji zobowiązania, że będzie 
przeciwdziałała antyniemieckiej pro­
pagandzie w  prasie całego świata, co 
oczywista było warunkiem nie do przy­
jęcia. W  spraw ie stosunku rządu nie­
m ieckiego do prasy zgłoszono na zjeź­

dzić F . I. J. kilka rezolucyj i p rzep ro ­
w adzono długą dyskusję w specjalnej 
kom isji, k tó ra  obradow ała nad tą s p ra - ' 
wą 3  dni. Ostatecznie uchwalono re-~ 
zolucję stwierdzającą, że Związek Pra­
sy Niemieckiej stał się organizacją 
prywatną, tracąc cechy zawodowe i 
wobec tego współpraca jego w ramach 
międzynarodowej organizacji zawodo­
wej, jaką jest F. I. J., stała się nie­
możliwą. Obrady nad sprawami nie- 
mieckiemi prowadzono przy drzwiach 
zamkniętych.

— Na posiedzeniu zarządu głównego fundu­
szu bezrobocia w Polsce przyjęto preliminarz 
na czerwiec, przewidujący na zasiłki dla bez­
robotnych 1,700.000 złotych. Zasiłki pobierać 
będzie około 35 tys. osób.

— W Dzienniku Ustaw z  30 maja ukazało 
się rozporządzenie wykonawcze do ustawy o 
obniżeniu oprocentowania od długotermino­
wych wierzytelności, zabezpieczonych listami 
zastawnemi. Konwersja wierzytelności będzie 
ujawniana w księgach hipotecznych na wnio­
sek wierzyciela. Instytucje kredytowe mają 
rozpocząć wymianę listów zastawnych i obii- 
gacyj dotychczasowych na nowe, skonwerto- 
wane, najpóźniej w dniu 1 października b. r. 
Za zezwoleniem ministra skarbu będzie jednał 
dopuszczalne przestemplowante dotychczaso­
wych listów zastawnych I obligacyj, zamiast 
wydawania nowych.

$

— W ciągu lata zostanie w  W arszawie 
otwarta wystawa lotnicza, urządzona przez to. 
warzystwo wystaw stołecznych w porozumie­
niu z aeroklubem polskim. Celem w ystaw y  
będzie upamiętnienie polskiego lotu przez 
Atlantyk.

*

— W  rolnictwie wzrastają zatargi na tle 
ntewypłacanła robocizny w majątkach ziem­
skich. Stan zadłużenia ziemian wobec robotni­
ków sięga według obliczeń związku zawodo­
wego robotników rolnych katastrofalnych roz­
miarów.

— Przez Polskę przejechały w drodze do 
Sowietów zagraniczne wycieczki, udające się 
do Moskwy na festiwal teatralny. W w yciecz. 
Ce bierze udział grupa turystów z Ameryki, 
Artgłji, Francji 1 Włoch w liczbie około 500 
osób. Razem z nimi wyjechała wycieczka z  
Polski w składzie 100 osób.

— Na czele delegacji polskiej, wyjeżdżają­
cej na rozpoczynającą się 12-go czerwca kon­
ferencję gospodarczą w Londynie, stanie, jak 
się dowiadujemy, wiceminister Skarbu pułk. 
Koc.

ków wynika, że komitet bezpartyjny popierał 
kandydaturę Hitlera, zamierzając zakupić 
dzienniki „Ta eg! i che Rundschau“ lub „Deut­
sche Aigemeine Ztg.“ lub też założyć inne pi­
smo, popierające ideę koncentracji narodowej. 
Minister Treviramus zaznaczył, że rząd kane'e- 
rza Brueninga wysuwając kandydaturę Hin- 
denlburga na stanowisko prezydenta Rzeszy, 
kierował się głównie względami na politykę 
zagraniczną Rzeszy, dla której autorytet b. 
feldmarszałka stanowił poważny atut. Z po­
czątkiem 1932 r. dr. Bruening wyraził życze­
nie powołania Hitlera na stanowisko kanclerza 
Rzeszy. Wątpliwem było tylko, czy to nie wy­
woła trudności w polityce zagraniczne! Rze­
szy.

podpisany
Z Tokio donoszą;
Wedle urzędowego komunikatu został 

30 maja podpisany w 1 atigku koło 
1 ientsina rozejm pomiędzy Chinami i Ja­
g n ią . Ze stromy Japonii złożył podpis 
Generał Okamura, a ze stromy Chin czło- 
"&k rady wojennej Haiungping.

Żerował na nędzy tiezrołoinyeh
Sensacyjne szczegóły w procesie b. Komisarza Rzeszy j||jjj] H l j i l l l ]  II Pj!S28

W sensacyjnym procesie o nadużycia pie­
niężne przeciwko b. komisarzowi Rzeszy do 
walki z bezrobociem Gerecke, który odegrał 
wybitną rolę w czasie ostatnich wyborów na 
prezydenta Rzeszy, w yszły na jaw interesują­
ce szczegóły, oświetlające akcję polityczną kół 
narodowych bezpośrednio przed nominacją Hi­
tlera na kanclerza. W procesie zeznawało wie­
le wybitnych osób, należących do najbliższe­

go otoczenia prezydenta Hlndenburga, m. In. 
syn prezydenta płk. Hlndenburg, sekretarz sta­
nu Meisner i b. mfnlster komunikacji Trevira­
nus. Świadkowie ci, odgrywający wybitną ro­
lę w „Herren-kłubie“ wymieniani byli zawsze 
jako zwolennicy orientacji prawicowej, której 
programem było stworzenie w Rzeszy i Pru­
sach gabinetu silnej ręki nie liczącego się z 
parlamentem. Z środowych oświadczeń świad-

Z W arszawy donoszą:
W c ągu lata br. będą przeprowadzone ba­

dania nad możliwością eksploatacji odkrytych 
w roku zeszłym pod Jasłem w Małopolsce 
Wschodniej pokładów rudy manganowej, do­
tychczas w Polsce niespotykanej, a stanowią­
cej konieczny składnik przy wyrabianiu stall.

P R Z Y G O D Y
SPISKOWCÓW  

Z
I B O L S K t U L  

Wolski alias Paczkowski recie Bullmann w Elblągu
84)

, Po spełnieniu sw ojej misji w śród 
ołnierzy podlegających „Abwicklungs- 

, ‘eUe“ w  M ehlsacku, Janusz Kijak uda- 
*e się do Herm annsdorfu, gdzie utwo- 
T2°no szkołę podoficerską dla matu- 
?^stów . I tutaj nie było mu trudno 
0adać ilość kursistów , program  ćw i- 

„?eń i zajęć dziennych, stan  w yżyw ie- 
ia> ekw ipunek i uzbrojenie, zapasy 

j ^ ipunku, broni i amunicji, żyw ności 
p e s z c ie  nastro je.

* w yw iad  polski b y ł dokładnie poin- 
. k o w a n y  o s;Ie i w artości bojowej, 
„b o lący ch  sie podoficerów  w  Her- 
^ ^ s d o r f i e .

Podobna szkoła podoficerska znaj­

dow ała się w  B raunsbergu, w  kosza­
rach t. zw. „W erbekasernen“.

Niemcy przypuszczali, że w  tak 
m ałych m iejscowościach, w yw iadow ­
cy państw  ościennych, ich zakonspi­
row anych oddziałów  w ojskow ych, nie 
w yśledzą. Tym czasem  było inaczej. 
W yw iadow cy polscy, zw łaszcza g ru ­
py P iła ta  rekrutow ali się z inteligent­
nych i szczególnie spry tnych  ludzi, 
k tórych  uw agi nie uszły, najdrobniej­
sze szczegóły.

W yw iad  polski inform owany byl 
rów nież o stosunkach szeregow ych do 
podoficerów i oficerów. Niem cy, tw o­
rząc na gruzach rozbitej cesarskiej a r­

mii now e siły  bojowe, porzucili prze- 
dew szystk iem  daw niejszą m etodę pru­
skiego „dry lu“ w ojskow ego i tw orze­
nia odrębnych kast w armji. P rzestano  
dzielić ludzi na klasy.

Zniesiono m ury m iędzy oficerem  a 
podoficerem  i szeregow cem . D yscypli­
nę, s tarano  się u trzym ać m etodą zro­
zum ienia jej potrzeby. Posłuszeństw o 
wobec przełożonych, w ym agane było 
tylko w  czasie służby. P rzestan o  trak ­
tow ać szeregow ca na rów no z bydłem , 
a  naw et gorzej.

O ficerow ie i szeregow cy  poza 
służbą, byli „tow arzyszam i“. W idyw a­
no ich razem  jakby najlepszych kole­
gów.

Do zakresu w yw iadu w ojskow ego 
polskiego w yw iadow cy należało rów ­
nież stw ierdzenie stanu hodowli koni. 
Na terenie powierzonym  Januszow i Ki­
jakowi, w  m ajątku b. pułkownika 
Brćhm ego, w ładze w ojskow e urządzi­
ły ogólną centralę koni w ojskow ych. 
Skoncentrow ano tutaj okrągłe 300 ko­
ni doborow ych, którym i zarządzało  8 
oficerów  z kapitanem  Scholtzem  na 
czele.

„Landgeschütz“ wojskow y obejmo­
wał nadto 400 koni, rozlokow anych po 
majątkach.

W  B raunsbergu była siedziba nie­
mieckiego wyw iadu. W koszarach 
w ojskow ych m ieściły się b iu ia „U eber- 
laudzentrale“, biura „B rigade Nach­
richtenabteilung 17“ i biura „N achrkh- 
tenbefehlsstelle“. Kijak próbow ał się i 
tutaj zakraść.

W  tym  celu zapoznał się z leut- 
nantem  B ergerem  i by łby  może swój 
cel osięgnął, gdyby nie... podejrzliw ość 
Niemca. Do jednego z podoficerów 
w yw iadu w yraził się leutnant B erger: 
„D er W egner ist mir aufgefallen, er 
ist zu aufdringlich“. (W egner mi pod­
padł, on jest za bardzo natarczyw y).

Podoficer nie m iał nic pilniejszego, 
juk o spostrzeżeniu  B ergera zaw iado­
mić Kijaka, do którego  miał bezgra­
niczne zaufanie, jako do „prześladow a­
nego uchodźcy“.

_ Kijak po o trzym aniu tej wiadom o­
ści, odstąpił od pierw otnego zamiaru. 
Dał sobie spokój ze swoimi kolegami 
po fachu, bo m ógłby wpaść.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lnbara. uciekł w  góry R postanowie­
niem, że będzie tępił złych, .1 bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas potem do Fiedlera, zamożnego gospo­
darza z  okolic Bielska, który majątek ze­
bra! wskutek skąpstwa i chciwości, prży- 
by! odziany w łachmany wędrowiec Astom. 
Przed 10-clu łaty otrzymał on od Fiedlera 
10 tysięcy guldenów i wyjechał do Amery­
ki, Pieniądze te, wzięte za milczenie, nie 
przyniosły mu szczęścia, stracił je bowiem  
I teraz wrócił do Fiedlera, z którym go łą­
czy  tajemnica«.

*
«— H ah ah a , n ieraz sobie przypom i­

nam , jak  m nie przeklinałeś i p o sz tu r­
chiwałeś, gdy  jeszcze byłem parobkiem  
n ciebie, a potem  nagle ucichłeś i spo- 
korniałeś. P rzypom inasz sobie tę  noc? 
N ie?  Poczekaj ,zaraz  ci pom ogę!

Chłop w yciągnął ręce przed  siebie, 
jakby  chciał się bronić. A nton i nie 
zr.ał jednak litości. Z złośliwie błysz- 
czącem i oczym a zbliżał się do F iedlera.

—  Chłopie, —  m ruknął, —  była to  
noc bardzo  burzliw a. D eszcz lał jak  
z cebra, czerw one błyskaw ice rozdzie­
ra ły  niebo, a w icher w ył w ściekle po 
zagrodzie F ied lera. B yłem  w tedy  in­
nym  chłopem , jak  dziś. W pad ła  mi 
w ted y  w oko czarna B erta , tęg a  dziew ­
ka, a poniew aż pom im o lat byłem  jesz­
cze krzepkim , w ięc nie op ierała mi się. 
Za nią to  s ię 'św ęd ałem  w  owej nocy. 
A  gdy  w racając  do dom u, czaiłem  się 
po kątach  i prześlizgiw ałem  przez po­
dw órze, cóżem  to  zobaczył?

Chłopie, choćbym  żył sto  la t jesz­
cze, n igdybym  teg o  w idoku nie za­
pom niał.

Z ajaśniała błyskaw ica, że całe po­
dw órze zapłonęło łuną. P rzy  tern św ie­
tle, —  trw ało  ty lk o  m gnienie oka, lecz 
obraz ten  na w ieczne czasy w yrył mi 
się w  parpięci —  w idzę przed drzw ia­
m i dom u sto jącego  człow ieka, zg ięte­
go  w  pałąk i n iosącego  na  plecach tru ­
pa ludzkiego. C iarki po m nie przeszły 
i w łosy dębem  stanęły  mi na głowie, 
gdyż poznałem  człow ieka i poznałem  
trupa.

T ym  człow iekiem  byłeś ty , chłopie 
—  a tru p em  na tw oich plecach był 
tw ój ojciec!

F ied ler z jęk iem  upadł na krzesło. 
Zakrył tw arz  rękom a, zda się, nie mógł 
p a trzeć  na św iadka nocnej swojej 
zbrodni.

—  W ierzę  ci chłopie —  m ówił A n­
ton i dalej —  że pam ięć o tern krew  
ścina się w  żyłach. I  m nie było tak  sa­
mo. Z początku  m yślałem , że to  ty l­
ko  w idm o nocne m nie straszy. Za 
okam gnienie gęsty , ciem ny m rok  ogar­
nął znów podw órze. N ic w idać nie 
było, ciem no tylko, że w ykol oczy, a 
u lew a szum iała. Gdy jednak  cichu­
teńko  skradałem  się bliżej i znow u 
czerw ony zygzak rozśw ietlił ciem ność, 
V tedy przekonałem  się napew no, że 
się nie myliłem i że co widziałem , nie 
było  m am idłem .

T o  ty  byłeś chłopie, w  w łaspej oso­
bie. T ym  razem  pognałeś mnie na­
w et, bo  krzyknąłeś ze strachu  O czy­
wiście natychm iast przeczułem  pismo 
nosem . T w ojem u starem u ojcu prze­
cie n igdv  nie było dobrze u ciebie. 
Żvł ci za długo na ; wiecie i jako do­
b ry  syn  nie m ogłeś doczekać się, aż 
um rze  i oszczędzi ci wypłacania wy- 
m ow ku. A poniew aż śm ierć ma swo­
je g ry m asy  i nie py ta  się o życzenia 
kochających  synów , więc przyszedłeś 
z pom ocą. S ta ru szk a  napadłeś w ko­
m orze i zadław iłeś.

H u k  i trzask  g rzm o tu , w ycie w i­
chru  i p lusk ulew ny zagłuszyły  krzyki 
i w ołanie o pom oc słabego staruszka. 
Ale choć p io run  z nieba nie ukarał cię 
za zbrodnię, jednak  w ykry ł ją na jaw . 
P rzynajm niej zbrodnia tw o ja  nie po­
została bez św iadka, gdyż stanąłem  
przed to b ą  i p a trza łem  ci p ro sto  w 
oczy, gdy  chciałeś w ynieść i zagrzebać 
tru p a  zam ordow anego. N aza ju trz  m ia­
ła rozejść się pogłoska, że s ta ry  F ie­
dler zginął bez śladu, i padł ofiarą 
nieszczęśliw ego w ypadku lub ta jem ni­
czej zbrodni.

O, F ied lerze —  m ów ił z przekąsem  
A ntoni, a chłop wciąż m iał oczy za­
k ry te  rękam i —  dobrze sobie w ykal- 
kulow ałeś. Szkoda tylko, że ci los 
figla w yplatał i mnie na ciebie spuścił. 
L iczyłeś na to , że bu rza  będzie ci 
sprzym ierzeńcem , poniew aż n ik t w te­
dy nie m ógł m ieć ochoty  i w yruszyć 
się z dom u. T y lko  ja jeden  w szedłem  
ci w drogę, nie pozostaw ało  ci więc

łeś się targow ać. Pow oli jednak  u s tą ­
piłeś.

—  A w ięc dobrze, A ntoni, —  po­
wiedziałeś —  będziesz m iał dziesięć 
tysięcy guldenów . S taw iam  ty lko w a­
runek , że pojedziesz za m orze i w szel­
ki ślad po  tobie zaginie! P rzeciw ko 
tem u nie m iałem  oczywiście nic do 
nadm ienienia. P o b y t w ojczyźnie już 
daw no mi się sprzykrzył. Cóż zresz­
tą  m iałem  siedzieć w G radźcu, będąc 
od razu  bogatym  człow iekiem  i nie po­
trzebu jąc  służyć za paro b k a?  Z godzi­
łem  się w ięc na w arunek , a potem  
w spólnie już  zabraliśm y się do usunię­
cia trupa. Gdy mi kazałeś przynieść 
łopatę do w ykopania dołu, w yśm ia­
łem  się z ciebie. Jeżeli tak  chcesz 
zrobić, to  tw o ja  ta jem nica  n iedługo 
się u k ry j6j —  pow iedziałem . —  W szę­
dzie będą szperali za trupem , a m usia­
łaby to  być djabelska spraw a, gdyby 
psy nie zw ietrzyły , gdzie pan ich po­
chow any. P rzem ów iłem  ci do prze-

w

f

—  Cicho, Antoni, cicho! —  wykrztusił Fiedler. — Mógłby kto podsłuchać..

nic innego, ty lko się zem ną porozu­
mieć.

—  D obry  w ieczór F ied lerze —  
dokąd to  idziesz? —  zapytałem  się 
w tedy, gdy  stanąłem  przy  tobie. —  
E j, ej, co to  za dziw ny ciężar m asz na 
plecach? Z groza za k ark  cię ścisnęła 
i p ary  z u st puścić nie m ogłeś. D opie­
ro  później coś w ybąknąłeś, jakoby 
twój ojciec nagle um arł, lub coś po­
dobnego. Gdy ci się w żyw e oczy za­
śm iałem  i w yrąbałem  ci p raw dę, nie 
śmiałeś mi przeczyć.

—  A nton i —  pow iedziałeś —  nie 
chcę się z tobą sprzeczać, w ięc się 
przyznaję, że to  zrobiłem . T y lko  urnie 
nie zdradź. N ic na tern nie stracisz, 
jeżeli będziesz m ilczał i pom ożesz mi 
tru p a  usunąć.

A ntoni zrobił k ró tk ą  pauzę Ponu  
ry  uśm iech przebiegł m u po tw arzy.

W ted y  byłem  w ielkim  biedakiem , a 
ty  bogatym  człow iekiem ! — wycedził 
p rzez zęby. — T o  w łaśnie jes t nie­
szczęściem , że bieda prow adzi do złe 
go, a bogaci, co posiadają dużo p ie­
niędzy, nadużyw ają m ajątku  i pozba 
w iają nas n iety lko szczęścia ziem skie­
go, lecz także niebieskiego. Skusiłeś 
mnie, a ja nie m iałem  m ocy oprzeć się 
tobie.

—  N o chłopie —  pow iedziałem  — 
jeżeli tak  m yślisz, to  spraw a p rzed sta­
wia się z innej strony . G rubo m usisz 
zapłacić! Za milczenie niżej dziesięciu 
tysięcy guldenów  nie p rzy jm ę! Chcia­

konania. R adziliśm y w ięc długo tak  i 
owak. W reszcie  przyszła mi myśl, k tó ­
rą  też w czyn zam ieniliśm y.

N a początku  wsi sta ła  tw oja stodo­
ła. S to i jeszcze dotąd. T am  tru p a  
zaw lekliśm y.

P o trzeb n e  narzędzia zabraliśm y z 
sobą. Poniew aż nie m ożna było od­
ryw ać klepiska, w ięc w ybiliśm y 
w środkow ej ścianie dosyć grubej, od­
pow iednią dziurę i w tłoczyliśm y w  nią 
trupa. W idzę jeszcze um arłego  przed 
sobą. Gdy św iatło  la tarn i padło na 
niego, cofnąłem  się przed w idokiem  
tych  n ieruchom ych, zagasłych oczu, 
k tó re  w patryw ały  sję we mnie, jakby 
mnie chciały oskarżyć. Dałem  ci jed­
nak słowo i nie chciałem  się cofnąć. 
Po godzinie skończyliśm y robotę. M o­
kra plam a na ścianie, k tó ra nazaju trz  
pow inna już była w yschnąć, oznacza­
ła m iejsce, gdzie tru p  wm urow aliśm y

N a tw arzy  F ied lera m alow ały się 
w szystk ie w yrzu ty  złego sum ienia 
Pod przenikliw ym  w zrokiem  A ntonie­
go, wił się jak piskorz.

— D osyć! dosyć! -  m ruknął.
—  W ierzę ci, że nie lubisz o tern 

słuchać —  ofuknął go w ędrus. — Z a ­
raz też skończę. Cóżbym  ci wreszcie 
miał jeszcze pow iedzieć?

N azaju trz  stary  F iedler zaginął a 
ty byłeś pierw szym  z tvch, co głośno
po mm płakali i s tarannie go poszuki­
wali. Oczywiście w szystkie zabiegi 
pozostały  bez skutku. W reszcie lu- 
dzie uw ierzyli, że tw ój ojciec padł

ofiarą zbrodni, lub n ie szcz ęś liw e j  
wypadku. W krótce też o całej teJ 
sprawie zapomniano. Tak mi się przy* 
najmniej wydaje. Z w łasnego do* 
świadczenia tego  w iedzieć nie mogS* 
ponieważ w kilka dni potem odebra* 
łem od ciebie pieniądze.

—  Ludziom opowiadałem, że spa* 
dła na mnie scheda. Nikomu to n,e 
podpadło, że wkrótce potem podług 
danego ci przyrzeczenia pojechała#  
za morze.

—  A teraz znowu przyszedłeś 
czyć mnie i wygrażać s ię ! A le się cie* 
bie nie boję —  ofuknął go  Fiedler* 
odzyskując znów odwagę. —  Najprzód 
musisz dowieść, o co mnie o sk a rża sz*  
Inaczej nikt ci nie uwierzy.

Antoni wykrzywił zapadłe usta 1 
zam am rotał:

—  Mam dowieść o co cię oskaf* 
żarn, Fiedlerze? Strzeż się i nie bierz 
mnie za słowo. Mam dowód prawdy 
bardzo dla ciebie niebezpieczny. Sif* 
dzi on w  ścianie stodoły. W prawd21® 
m ówić nie może. A le chociaż je? 
niem ym , jednak świadczyć będzie 
przeciwko tobie i zbrodni, jaką popeł* 
niłeś na własnym  ojcu!

Fiedler dzwonił zębami, jak W 
brze.

—  Nie będą ci w ierzyć, —  powto" 
rzył jednak z wysiłkiem  całej energl1" 
—  Zaprę się w szystkiego i powiem, 2 
to ty właśnie zabiłeś mi ojca, a potci 
g o  ograbiłeś. N ikogo we wsi bard21®1 
nie szanują odemnie. Czy ty myśl1* < 
że tobie, przybłędzie ze świata, uwieJ 
rzą więcej, jak mnie, Fiedlerowi? I"16"

— Tak m yślę, F iedlerze —  odp^* 
wiedział wędrus, nie tracąc fantazji. 
Czy chcesz spróbować?

Spróbuj tylko. W tedy tym  PaIjot  ̂
pokażę papierek —  listeczek, już wie^, 
jaki! Chcąc się upewnić, czy xZt,^A  
w iście wyjadę za morze, przysłałeś m 
do Hamburga tylko połow ę pienięd2>* 
a w liście upominałeś mnie, abym P3 
miętał o przyrzeczeniu i bez stra „ 
czasu natychmiast w yjeżdżał do A 01  ̂
ryki, gdzie dopiero miałem otrzy1Tl3 
drugą połowę.

_ —  W idzisz, jak się zmieszałem 
mówił dalej wędrus tryumfującym £ ^  
sem. —  Teraz dopiero pewnie poj111 
jesz, jakim byłeś głupcem, gdy czar. : 
rta białem przyznawałeś się do svV°L, 
winy? N o, idź i wypieraj się wszy 
kiego. Głupi ci uw ierzy! .

Przy tych słowach wyjął list z 
dnej kieszeni. P o chwili papier z° ^  
złożył schował i zwrócił sl? 
drzwiom.

W tedy zerwał się Fiedler.
—  Dokąd idziesz", Antoni? . >e.
—- Co ciebie to obchodzi? J ef e 1 ci

dnak koniecznie chcesz w iedzieć, 1 •
powiem, na policję. Zaraz tu Pr -.v 
dzie żandarm po ciebie. Bądź zdr 
Fiedlerze! yj,

— Stój! — krzyknął chłop. 
dzę, że jestem w twojej mocy. A " 
ile żądasz? :£

W ędrus uśmiechnął się p o d s tę p y
Śmiało mógłbym  żądać całegu 

jego majątku, a jestem pewien, po­
dałbyś go chętnie. Głowa jest C1 ° J)Vć 
cie milszą, jak pieniądze. Nie ch*-  ̂ t,j 
jednak okrutnym. Niżej dwud 
tysięcy guldenów nie będzie zem11'- 
teresu.

Fiedler stał oszołom iony.
D w udziestu  ty — się — ? Osz"'

la łe ś !
—  T ak  m yślisz? N o, t0  

pójdę! .
I  znow u zw rócił się ku drzWi° j 

(Ciąg dalszy ^
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Howa tarvffl pocztowo
£  W arszaw y donoszą:
W środę. 31. 5. minister Poczt i

Sttyeknina  — jako środek do zdobycia cudzej zony
Strychnina —  jako środek do zdoby 

. Sąd apelacy jny  w  Lublin ie rozpa- 
tywał w czoraj głośną spraw ę Z yg­
o t a  P lebańczyka, oskarżonego o zar­
ycie s try ch n in ą  Józefa Snopkiewicza, 
bodnia m iała podłoże rom antyczne.

&atuicief umieram l*
W  nocy  z dnia 13 na 14-go lipca 

932 r. w  O patow ie zapóźnieni prze- 
•hodnie usłyszeli k rzy k i: „R atu jcie ,
j e r a m i “ W  ciem nościach dostrze- 

znanego dobrze w O patow ie se- 
p ta r z a  kom endy policji, st. przód. 
v 2efa Snopkiew icza, k tó ry  zataczał 
*’? i po przejściu  kilku kroków , padł 
a ziem ię. N a py tan ia  zaalartnow a- 
ych przechodniów  Snopkiew icz od­

s i e d z i a ł :
— P lebańczyk, in sp ek to r szkolny 

truł rnnie. D ał mi proszek  od bólu
£'0Wy.

W kró tce  przybyli funkcjonarjusze 
P°licji i Snopkiew icza przew ieziono do 
zPitala, gdzie w kilka minut zmarł, 

tanhn zdążył m u udzielić pom ocy fel-

, W obec tak  obciążających zeznań, 
°żonych przez Snopkiew icza tuż 

Wed śm iercią, policja udała się do 
’■sszkania P lebańczyka, celem  aresz- 
Wania go. Z astano go nieprzytom- 
eS°, leżącego na otomanie. P lebań­

s k a  przew ieziono  do szpitala. L eka- 
?e stw ierdzili u P lebańczyka bardzo 

pboki sen i całkowitą utratę przy- 
^rnności, tak , że zachodziła obaw a, 

uda się go zachow ać przy życiu, 
jy* stw ierdzono, były to  skutki uży- 
la silnego środka nasennego.

^ o ß e c  zaęad&i
j W  kilka godzin, dzięki zabiegom  
tekarzy, P lebańczyk odzyskał przy- 
0̂tnp.QŚę i- złożył swoje, zeznania. 

8 s ie rd z ił on, iż trag iczny  w ieczór 
Wędził- on ze Snopkiew iczem , z k tó - 
2'P od kilku miesięcy żył w  przyjaźni, 
i. ję z o ra  tego  pili w ódkę z jednego 
jW 'szka, a poniew aż Snopkiew icz 
. arżył się na ból głow y, p rze to  dał 
gtr proszek. N astępn ie  odprow adził 
Ja c k ie w icza  w stro n ę  m iasta, poczuł 
■3 s_am źle, w rócił do m ieszkania, rzu- 
j.1 się na o tom anę i obudził się dopie- 
ęrj w szpitalu . W ładze sądow o-śled- 
3  s tanęły  w obec zagadki śm ierci 
3 0p.kiewicza, gdyż, jak  w ynikato  z 
a szych słów P lebańczyka, Snopkie­

wicz popełnił samobójstwo i chciał 
również otruć Plebańczyka.

Z arządzona sekcja zw łok Snopkie­
wicza, nie ustaliła  nic podejrzanego. 
D opiero  ekspertyza, dokonana przez 
P aństw ow y zakład badania żywności, 
we w nętrznościach  Snopkiew icza w y­
kry ła ślady trucizny o niezwykle sil- 
ńem działaniu. D alej ustalono, że 
śm ierć Snopkiew icza nastąp iła  w sku­
tek  zatrucia strychniną.

Jłezwiązanie tajemnicy
D opiero  z zeznań św iadków , a w 

szczególności żony o tru teg o , w yjaś­
niono zagadkę lipcowej nocy.

P lebańczyk był zastępcą inspekto­
ra szkolnego w O patow ie i od kilku 
k it łączył go romans ?e Snopkiewi- 
czową, k tó ra  była urzędniczką w  in­
spektoracie. D opiero trag iczn y  zgon 
Snopkiew icza uchylił zasłonę tej ta ­
jem nicy, k tó rą  ukryw ali od 1 9 2 7  roku. 
P lebańczyk, mimo, iż był żonaty , miał 
dzieci, zakochał się bez pamięci w pod­
władnej mu urzędniczce. Pew nego 
w ieczora, gdy sam i pozostali w  biurze, 
w yznał jej swą gorącą miłość. Snop- 
kiew iczow a opierała się, jak m ogła, 
zw ierzeniom  m iłosnym  Plebańczyka 
przez dłuższy czas, ale bez skutku. 
W  obaw ie przed u tra tą  posady, nie 
uw ażała za w skazane sprzeciw iać się

JSlanifestacie w Jugosiawji i (Rumunii
Z Bftatagrodiu donoszą:
Piróby zmierzające do zwiamy Karty Euro­

py odbity się głośnetm echem nietyiko w  Pol­
sce, ale wa wszystkich państwach Małej E11- 
tenity. Stanowcze kroki dyplomatyczne państw 
Małej Ent en ty spotkały się z żywem popar­
ciem całej optoji puibtcznei, która w  przed­
dzień praskiej konferencji Malej En,tenty pod­
niosła swój głos na wielkich manifestacjach, 
by zaprotestować przeciwko zapędom rewi­
zjonistycznym. W .1 Ufgosła-wji, której również 
zagraża rewizjonizm węgierski i włoski Od­
bywają się we wszystkich większych mia­
stach wielkie zgromadzenia manifestacyjne, na 
których przemawiają przedstawiciele państw, 
przeciwko którym skierowana jest propagan­
da rewizjonistyczna.

W Belgradzie manifestację urządziły w szy­
stkie jugosłowiańskie stowarzyszenia narodo­
we. Takie same manifestacje odibyły się w  
Zagrzebiu i Lu,błamie. Jugosłowiańskie stowa­
rzyszenia urządzające manifestację w ydały z 
tej okazji manifest do narodu, w  którym 
stwierdzają m. in.: Nasi wrogowie pragną re­
wizji traktatów pokojowych, aby rewizją tą 
kompromitować wyniki naszych dążeń i w it- 

-kowych naszych zmagań. Rewizjoniści skie- 
skierowują swą akcję przeciw granicom na­

szej ojczyzny 1 granicom bratniej polski 1 
Czechosłowacji, Oraz sojuszniczej Rumunii. —
W odpowiedzi na t o , zwołuje się do Belgradu 
wielkie zgromadzenie manifestacyjne, na, któ- 
rem obok mówców jugosłowiańskich przema­
wiać będą mówcy polscy, czechosłowaccy i 
rumuńscy.

Tafcie samo manifestacje odbyły się rów­
nież w  Rumunii i Czechosłowacji. Dr. J. K.

Z Bukaresztu donoszą:
W całym kraju, a szczególnie w Stolicy 

odbyły się manifestacje ąntyrewizjon-styczne. 
W  zebraniu, jakie odbyło s-ię w Bukareszcie 
w zięło udział zgórą 30 tys. osób, w tem wie­
lu delegatów z prowincji. Przemówienia entu­
zjastycznie oklaskiwane przez zebrane tłumy 
w ygłosiło 18 mówców, w tej liczbie przywód­
cy wszystkich stronnictw rumuńskich, pod­
kreślając niezłomną wolę narodu rumuńskie­
go do obrony instniejących traktatów 1 gra­
nic. Dyr. dziennika „Univerhol“ Popescu 0 - 
świadczył m. in. co następuje: ,fra,gniemy 
pokoju, lecz jeżeli toni pragną wojny, to przyj 
mierny ją broniąc z całą energia sprawiedli­
wości ustalonej po wielkiej wojnie". Szcze­
gólnie gorąco przyjęto przemówienia przed­
stawicieli Jugosiawji IvaiBowioza i Czechosło­
wacji &l>avika. W,., '  .

s $ z
tie&awy eksperyment socjofogiczny w Sondynie

-grafów ogłosił nową taryfę poczto- 
D> Obniża ona niektóre opłaty za de-
tVpfe> a mianowicie depesze pilne do- 
klv LZas płatne 3 razy drożej od zwy- 

obecnie będą tylko dwa razy -dróż 
k : Nadawanie depesz przez telefon po­
t u , ' z 50 groszy na 30. Wprowadzo- 
d, z°stał także nowy rodzaj depesz gra- 
fcJ^yjnych za opłatą 1,25 za 15 wyra- 
6, , • W telefonach przedłużono maksy­
m y  czas rozmowy automatów publicz- 
W** do 6 minut zamiast dotychćzaso- 

3 za 20 groszy. W rozmowach mię- 
bąć^sfowych wprowadzono t. zw. abo- 
C^Oty telefoniczne, polegające na sta- 
jiQr dostarczaniu rozmów w określonej 

dnia.
t6] j °wa taryfa przewiduje abonamenty 
ty !anlezne, sezonowe na okres 3 miesię- 
X 1 ezasowg na okres conąjmnlcj jedne- 
w  miesiąca. Dla połączeń podmiejskich 
hja ̂ wadzono podobnie jak w połączę- 

międzymiastowych jedmg opłatę w 
b(Wnacł* słabszego ruchu. W opłatach 
(ligowych poza obniżeniem ofrankowa- 

''stów poleconych, paczek ł druków 
% b i t y c h  obniżono tylko opłatę za 

.We °d paczek z  55 na 35 groszy 
sV nnie. Natomiast pozostawiono nie- 

bez zmiany dotychczasową, tak nie- 
Jftale wygórowaną taryfę za listy i

Bardzo ciekawy eksperyment socjolo­
giczny został przeprowadzony w Anglii. 
Tłem tego eksperymentu były no wo wy­
budowane domy. czynnikiem zaś biedna 
ludność zaniedbanych dzielnic Londynu.

Dr. M‘Gonig!e przeprowadzał przez 
dłuższy czas obserwacje nad mieszkań­
cami w nowych osiedlach i rezultat swych 
badań zreferował na posiedzeniu „Royal 
Society“ w obecności licznie zgromadzo­
nych uczonych, ekonomistów, hygjeni- 
stów i socjologów. Dr. M‘Gonigle cho­
dziło o ustalenie, w  jakim stopniu popra­
wa warunków mieszkaniowych najbie­
dniejszej ludności, przeniesionej z t. zw. 
„slums“ do mieszkań hygjerdcznych, wpły­
nęła na zmniejszanie się śmiertelności 
wśród niej, zwłaszcza o ile chodzi o cho­
roby zakaźne.

10,30 na tysiąc. W  dużej gminie „Stock­
ton“, w której pobliżu powstała nowa hy- 
gjerćczna kolonja, śmiertelność sięgała 
26,10 i 22,78, podczas gdy w tych samych 
latach w starej, zaniedbanej dzielnicy „Ri­
verside area“ śmiertelność sięgała 12,32 
i 12,07. Z zestawienia powyższych da­
nych wynika paradoksalny wniosek, iż 
w nowej hygjenicznej dzielnicy śmiertel­
ność była prawie o 50 proc. większa, ani­
żeli w starej, brudnej dzielnicy.

Skąd, w jaki sposób, dlaczego powsta­
ła taka sytuacja?

Na podstawie własnych obserwacyj 
stwierdził oto dr. M‘Gonigle, iż decydują­
cym czynnikiem we wzroście śmiertelno­
ści w nowej dzielnicy było gorsze odży­
wianie się mieszkańców. Wyższe komor­
ne w nowych domach przy tych samych 
zarobkach, zmusiło mieszkańców do o-

Pocztowe. Nowa taryfa wchodzi w
z dniem I-go c arwca.

się, lecz przeciwnie 
z  nią i śmiertelność. Czem to wytłuma­
czyć?

W r. 1919 zapadła uchwała, aby do­
prowadzić do porządku t. zw. „Sluma­
rea“, jedną z najbardziej zaniedbanych 
dzielnic Londynu. Przygotowania w celu 
zrealizowania tych planów trwały 8 lat, 
aż w r. 1927 cała ludność z obwodu „Hou­
sewife Lane Area“ została przetranzlo- 
k owa na do zupełnie nowej dzielnicy, 
t. zw. „Mount Pleasant“. Ludność dawne­
go okręgu była zbyt liczna, aby mogła 
się pomieścić w nowej dzielnicy. Wobec 
tego część stare? dzielnicy wraz z ludno­
ścią w liczbie 1298 osób pozostawiono bez 
zmiany, natomiast 710 mieszkańców no­
wej dzielnicy korzystało z nowoczesnych 
hygjenicznych warunków mieszkanio­
wych. W ten sposób dr. M'Gooigle mia! 
dwa obiekty dla badań porównawczych

Od chwili przesiedlenia upłynęło 5 lat 
sprawozdawczych, od 1927 do 1932 r. 
W całej Anglji w ciągu tego pięciolecia 
śmiertelność wynosiła 10,48 względnie

sw em u zw ierzchnikow i i w reszcie ule­
gła m u. T ak  trw ało  do la ta  1932  r.

S z a ta ń s k i  p ia n
Plebańczyk m iał być przeniesiony 

do K onina, za w szelką cenę nie .‘hciał 
jednak rozstać się ze Śnopkiewiczo ,vą. 
W ów czas pow ziął s traszn y  plan , g ła­
dzenia ze św iata Snopkiew icza, a po­
niew aż dni jego chorej żony były po­
liczone, przypuszczał, iż nic nie stanie 
na przeszkodzie do niepodzielnego za­
w ładnięcia Snopkiewiczow ą. W  tym  
celu zbliżył się do Snopkiew icza, za­
przyjaźnił się z nim , trag icznej nocy 
zw abił go  do sw ego m ieszkania i po­
dał mu strychninę w proszku. N astę ­
pnie, w idząc skutk i działania tru c i­
zny, pozostaw ił Snopkiew icza sam ot­
nego w śród ciem nej nocy, sam zaś 
szybko wrócił do m ieszkania i znisz­
czył wszystkie przedmioty, któreby 
go mogły obciążyć, na w ypadek śledz­
twa. K iedy usłyszał strzały , na wszel­
ki przypadek, zażył mocnego środka 
nasennego, tak , że policja znalazła go  
w stanie n ieprzytom nym ,

IO ta t więzienia
Sąd okręgow y skazał plebańczyka 

na 10 lat więzienia, a biorąc pod uw a­
gę, że zbrodnia dokonana była z ni­
skich pobudek, pozbaw ił go praw  na 
przeciąg  io  lat. W czoraj trag ed ja  no­
cy lipcowej w  O patow ie poraź drugi 
odezw ała się echem  na sali sądu ape­
lacyjnego w Lublinie. Plebańczyk do 
winy nie przyznaje się, pow tarzając  
swe zeznania, złożone w pierw szem  
śledztwie.

Starania o pożyczkę
na pritbndawc warszawsMcgo 

węzła tiolelowcg®
Rząd polski od dłuższego czasu pro­

wadzi pertraktacje w sprawie uzyskania 
pożyczki zagranicznej na sfinalizowanie 
przebudowy f elektryfikacji węzła kolejo­
wego w Warszawie. Współdziałanie ka­
pitału zagranicznego ma objąć nietyiko 
elektryfikację węzła warszawskiego, ale 
także dostarczenie taboru kolejowego 
oraz budowę dworca głównego w W ar­
szawie.

. i ,

nej dzielnicy, gdzie wydatki na komorne 
były mniejsze, odżywianie było lepsze, 
obfitsze, co też odbiło się w tak wyraźny 
sposób na spadku śmiertelności.

Stąd wyciąga dr. M‘Gonigle sensacyj­
nie brznrącą konkluzję: dla zdrowia waż­
niejszą jest rzeczą lepsze odżywianie, niż 
zdrowe mieszkanie. M. K.

Z Charbina donoszą:
Na wschodnło-chińskie] Hnji kolejowej 

wybuchło nowe powstanie. Silny oddział 
chiński w liczbie około 4 tys. ludzi za­
graża linjl na przestrzeni Kirin-Szanczu. 
Na skutek zarządzenia japońskiego do­
wództwa japońskiego skierowanoo tam 
japońskie oddziały. Wedle wiadomości z 
Pogranicznaja miały wojska powstańcze 
przerwać komunikację kolejową między 
Charbfnem i Pogranicznaja.

. W
do Rosji

Z Warszawy donoszą:
Na życzenie „Sowpoltorgu“ cech rze­

mieślniczy wysłał do Sowietów próbny 
transport obuwia, zawierający buty woj­
skowe oraz tańsze gatunki obuwia ludo­
wego. Szewcy polscy liczą na uzyskanie 
większych zamówień sowieckich. Czy je­
dnakowoż do tych zamówień dojdzie rze­
czywiście, jest dość wątpliwe ze względu 
na warunki zapłaty. Nić wiadomo bo­
wiem, kto będzie miał w tym wypadku 
dyskontować sowieckie weksle.

120-te tn iftarp
W basenie parku Fontainebleau pod Pary­

żem zakończy! żywot swój 120-letni kairp. Miał 
on w nosie złotą obrączkę z napisem: „Cesarz 
Napoleon“. Karpia puszczono do basenu na 
krótko przed wygnaniem Napoleona na wyspę 
Elbę.

•
Klinika dla Irezsennydi

W Stuttgarcie pewien lekarz, specjalista 
w chorobach nerwów, urządził klinikę nocną 
dla ludzi, cierpiących na bezsenność. Pacjenci 
w ciągu dnia oddają się swoim normalnym za­
jęciom, a wieczorem przychodzą do kliniki, 
gdzie od lekarza otrzymują wskazówki, lak 
mają spać, a rano znowu opuszczają klinikę. 
Zakład cieszy się podobno znacznem po­
wodzeniem.
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Nowy pięKny sukces szermierzy ś ąsKieh
SotilK mistrzem PoIsHi w szpadzie. — Zaczyn wicem slrzem ws florecie

„Słowian" Prac-f
m ltf rz e m  p iłk a rsk im  C z e c h o s lo v a k

W obecności 25.000 widzów rozegrany
(MIMsta! w środę na praskim stadionie, decy1

W dniach od 25 do 28 maja zostały 
rozegrane w Warszawie doroczne szer­
miercze mistrzostwa Polski klasy „B“ z
udziałem szermierzy niemal wszystkich 
klubów Polski.

W dnóu 25 maja .rozpoczęto wielki 
trzydniowy turniej walkami na florety, w 
których po zaciętych walkach wchodzą 
dio finału wszyscy trzej śląscy reprezen­
tanci w osobach pp. Zaczyka, Sobika 1 
Kaczmarczyka.

Wyżej wymienieni dalszym etapem 
zajmują w finale II, III i VI. miejsce.

W godzinach popołudniowych rozpo­
częto, przy zupełnie wyrównanej klasie 
23 zawodników, eliminacje w szpadzie. 
W  tej broni walczyli pp. Sobik (P. K. S.) 
ł Ludwiczak (I. SU.- Ki. Szerm.). Po zwy- 
cięskiem przejściu obydwóch przez ćwierć 
i półfinału rozpoczęły się w dnóu 26 maja 
rano finały na szpady. Mimo zupełnie 
równych szans wszystkich finalistów, 
wiadomem było, że główne zmagania się. 
o tytuł mistrza będą miały miejsce w was' 
kach między mistrzem okręgu lwowskie? 
go Francem, mistrzem armji pięcioboju 

•por. Brzezińskim ,a mistrzem Śląska So- 
bikiem.

Sobik zawsze pewny, spokojny l am­
bitny, po kilku zaciętych zwycięskich 
walkach, wyjaśnił sytuację, dążąc bez­
względnie do zdobycia tytułu mistrza Pol
ski. Drugie miejsce zdobył p. Franc ze 
Lwowa, trzecie zaś wywalczył również 
dtla Śląska ambitny Ludwiczak z I. Śl. KI. 
Szerm. w Katowicach.

Dnia 26 maja po południu rozpoczęły 
się, przy współudziale 37 zawodników, 
przedwstępne walki na szable, w których 
baryty nasze były zastąpione przez 3-ch 
zawodników i to ptp. Zaczyka i Kaczmar­
czyka z P. K. S., oraz Ludwiczaka z I. 
Śl. KI. Szerm.

Przy tak wielkiej konkurencja widzie­
liśmy jak starzy, rutynowani szermierze 
nie zdołali nawet wejść do ćwierćfinału. 
Ślązacy w ćwierć i półfinałach biją się 
wspaniale i dążą zdecydowanie do finału. 
W półfinałach sensacją było zdecydowa­
ne zwycięstwo młodego, ambitnego Kacz­
marczyka (w stosunku 5:2) nad później­
szym mistrzem Polski p. Francem.

W finale, po uciążliwych trzydniowych 
walkach, p. Zaczyk zajął IV miejsce, na­

tomiast p. Kaczmarczyk zaszczytne VIII 
miejsce wśród 37 zawodników.

W ten sposób Śląsk od trzech lat bio­
rąc udział w tej imprezie jednocześnie po­
raź trzeci uzyskuje najlepszy wynik z po­
śród wszystkich okręgów, p rzy czem  ró­
wnocześnie Pol. KI. Sport, jako klub, któ­
ry osiągnął najlepsze wyniki z pośród 16 
towarzystw, biorących udział w tych 
zawodach, zdobywa pahar olimpijczyka, 
kapitana Lubicz-Nycza.

cy mecz o mistrzostwo piłkarskie C z e c b o ^  
wacji, do którego zakwalifikowały się o®* 
vlan“ i „Sparta“ z Pragi. .»

Zwyciężył „Stovian“ w stosunku 3:1 11 ' 
dzięki lepszej kondycji strzałowej swojego o 
padu.

Imprezy p ł  karskie
t a Śląska czeskim

Podczas Świąt zjeżdża PKS. -Czechovl^ 
do Orłowej i do Trzyńca, gdzie rozegra me*
cze z tamte szemi klubami

SK. „Rapid“ Orłowa zjeżdża natomiast 
W odzisławia, gdzie z tamtejszym 
sportowym rozegra mecz przyjacielski, p0'cz2  
w  drugim dniu spotka się z KS. „20“ Ryb®»*

i Jlanrot powinien bronić barw Acs >*0 — Polska
W kolach sportowych wielkie zdumienie 

wywołało umieszczenie w składzie reprezen­
tacyjnej polskiej drużyny piłkarskiej na mecz 
z Belgja Nawrota z Legii, dopiero przed ty­
godniem ukaranego zawieszeniem na 2 lata w 
prawach członka klubu za pobicie Ziemiana.

Jak się okazuje decyzja Legii n!e została 
jeszcze zatwierdzona przez P. Z. P. N. 1 tent

kierował się kapitan związkowy Kałuża, sta­
wiając Nawiro;a w skład drużyny.

Mimo to cala opinia sportowa jest tern je­
go zarządzeniem niesłychane poruszona.

6 :1  <3 :0)
Pow yższy mecz piłkarski zespołów

Wprawdzie Nawrot jest jednym z najlep­
szych piłkarzy polskich, jeinakże lepie! było­
by osłabić drużynę polską, aniżeli propagować 
brak wszelkiej dyscypliny, jak to się dzieje w  
tym wypadku.

tnłczych o mistrzostwo Europy, przyniósł i 
było do przewidzenia, kompromitującą P0*
kę polskiego piłkarstwa. . . .

Mecz odibył się w Wiedniu w obecności 
tys. widzów.

Przesunięcie terminu ia zrvwa
sportewe z Ni m orni

międzynarodowymi wyścigów motocyklowych w Mysłowicach
Holenderski związek atletyczny powziął

Zapowiedziane na 4 czerwca br. wielkie 
międzynarodowe wyścigi motocykiowo-samo- 
totowe na torze „Stadionu“ myslowickiego zo­
stały przesunięte na drugi dzień świąt, na 5 
czerwca br. z tego powodu, że 4. VI. odbywa­
ją się wyścigi w Pardubicach, gdzie startują 
zawodnicy zagraniczni, zgłoszeni na start w 
Mysłowicach.

W yścigi te zapowiadają się. Jako pierwszo­
rzędna sensacja; dotychczas zgłosiło swój u-

dział w  wyściageh około 25 jeźdźców ekstra­
klasy krajowej i zagranicznej.

Sensacją będzie start Ab'synczyka Tell. Z 
polskich jeźdźców startują: Langer i Drewe- 
Us — Warszawa, Bogusławski, Gębaia, Nagen- 
gast, Bathełt, Krysta, Breslauer — częściowo  
na maszynach specjalnych.

Baron kontuzjowany na torze w Sosnowcu, 
prawdopodobnie nie weźmie udziału w wyści­
gach.

chwalę, zerwać stosunki sportowe z Nte*0
ml, a to z powodu o sta tn ich  w y stąp ień  1,1 
m icokich wobec sportowców n ieary jsk ich .

Również holenderski związek gier spoi'. .  
wyoh odmówił branie udziału swojej drużt 
koszykówki w projektowałem święcie S y . 
towem niemieckich gimnastyków w Sz , r  
garcie, motywując odmowę swą r z e k  o m  cmi » 
lidowanieim termtou z zawodami w ewne"
nem,;. i • Ąp*

Ostatnio odbyły się w Holandie w ie l k i e  ‘ '  
mon stracie pod hasłem: „w r. 1936 nikt 
olimpiadę do Berlina“.

prosy sportowej w Warszawie
W związfkm z ro zpo czytiąjącym się w 

sobotę ćrnia 3 b. m. międzynarodowym 
kongresem prasy sportowej, przybywa 
do W arszawy cały szereg dziieonikarzy 
zagranicznych główmie z Belgii, Holandii, 
Francji, Włoch, Czechosłowacji.

Nadto przybywa prezes Międzynaro­
dowego Związku Prasy Sportowej Boin, 
dawny minister Bei’gjjiski.

res l O - l e c i e  B i e l s k i e g o  K lu b u  S j i o r l o w s g o
dum tei piłkarski przy udziale „Wisły'

środow e rozgrywki międzynarodowego
nieju tenisowego o mistrzostwo Francji * ^

Przybył już wiceprezes Międzynaro­
dowej Federacji i jeden z inicjatorów spor 
towego zibMżenia ipofsko-beügf vskiego red. 
Hauptman, kapitan, warszawianin, od kil­
ku lat zamieszkały w Be gji. Dzienni­
karze zagraniczni przybywają do War­
szawy w piątek wieczorem.

W  zielone Święta tj. w  dm. 4 i 5 b. m. 
VI. urządza Bialski Klub Sportowy z oka­
zji swego 10-letm'ego istnienia uroczysty 
jubileusz, na który złożą się różne impre­
zy i rozgrywki.

W programie są dwa wyścigi kolar­
skie; jeden w dni;u 4. VI. którego trasa 
będzie wynosić 75 km. start i meta w Bia­
łej i poprowadzi przez: BGala-Kęty-An-
ćiryohów-Żywiec-Biała, drugi w dniu 5. 
VI. o mistrzostwo sekcji B. K. S. trasa 
30 km.

W  tym samym dniu odbędą się popisy 
kolarzy na boisku B. B. S. V. Następnym 
punktem programu są zawody lekkoatle­

tyczne pań i panów w wszystkich kon­
kurencjach z udziałem wybitnych lekko­
atletów zamiejscowych i miejscowych, w 
ramach których będzie również bieg 
okrężny na 3,000 m. po ulicach Białej- 
Bielska.

Na boisku B. B. S. V. rozgrywane bę­
dą zawody pliki nożnej — o puhar Bial­
skiego Klubu Sportowego między „S. C. 
Hakoati“ — „D. F. C Sturm“. „S. C. Ha- 
ikoalD — T. S. Biała-Lipnik“, B. B. S. V. 
— D. F. C. Sturm.

Atrakcją dnia będą zawody między ju ­
bilatem a krakowską Ligą Państwową F. 
S. Wisła.

ryżu, przyniosły znów kitka n ie s p o d z ia n e k  • 
czoło wysuwa się porażka czołowej r \„ ie  
Shielda (USA), który uległ n i e s p o d z i e w  

Boussi-sowi (Francją) 6:3, 6:2, 2:6, 6:4. R- 
zel pokonał pogromcę Hebdę, W lklego 6:3.
6:4. De. Stajani (Włochy) — Brungnoo v r 
cja) 6:4, 6:3, 6:3.

Harllik w niełasce?
Hartl k, czołowy długodystansowiec

orrOrA^^H» » L i —  D a I - i. i — p*i tegoroczny mistrz Polski w biegu na P 
łaj popaeł prawdopodobnie w niełasko u ^ 
szych naczelnych władz lek k o a tle ty cz n a
gdyż pominięto go zupełnie przy z e s ta v ^ a.
reprezentacji na mecz lekkoatletyczny 
Belgja.

SB

P r z y g o d y  b e z r o b o t n e g o  F r o n c k a

Froncck siedzi w  swym ogrodzie, 
gdyż upały nie ustają, 
zresztą lepiej jest na chłodzie, 
tylko... muchy dokuczają.

Lecz radę znalazł morową 
i na gałęzi u góry, 
tuż nad „C I a p k a - swego głową 
wiesza z kiszki kawał skóry.

- C i a p e k “, nęcony przekąską, 
swym ogonkiem wymachuje 
I przywiązana gałązką, 
pana sw ego wciąż wachluje.

Teraz cicho 1 w spokoju, 
pod ziełonem, wielkiem drzewem  
odpoczywa po swym znoju, 
kołysany ptaszków śpiewem.

i . i, t / i  lattaP *
Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polo-ia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


